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Stanowisko rządu wobec nauki, | 


Kraków, w lipou. 


K edy pnzed dwoma miesiącami w Warszawie 
deputacya Komitetu do spraw nauki utworzonego, 
przez Radę miejską udała się do premiera Witosa, 
[roszac o ratunek dia nayki polskiej, Witus odpo- 


w edział, że rząd Świadom jest znaczenia nauki iu 


będzie w miarę możności ją pop erał, ale także i 
społeczeństwo powinno się więcej opiekować na- 
ką. Tak m pustym oficyalnyjy frazesem zby? k e- 
rownik naszej polityki sprawę wielkiego znacze- 
nia. Przyirzyjmy się blżej przytoczonej odpowie- 
dzi, Że społeczeństwą pow:tno na równi z nządem 
dbać o naukę, to ne podlega majmmiejszej watpii- 
wości. Jednakże powinien był pan Witos wiedzieć 
o tem, że społeczeństwo nasze wi stanie obecnym 
nie myśli wcale o nauce, zwłaszcza ta najł cz- 
niejsza jego część, której on jest wyraz cie- 
lem. Tylko długoletnia i wytrwała propaganda 
mogłaby coś w tem zmienić. Na razie zaś odwoty- 
wanie Się do społeczeństwa 0 pomoc nie może dać 
żadnych poważn ejszych wyników, bo wprawdz e 
nie braknie u nas ludzi interesujących. się nauką, 
ale jest to najbiedniejsza część społeczeństwa. 
nhw lowo zatem los nauki zależy w zupełnośc 
bd rządu. Jakkolwiek nieprzychylne stanowisko 
rządu wobec nauki jest powszechnie manem, nie 
ad rzeczy będzie przytoczyć nweco faktów ilustru- 
jących te stosunki, 

Nauka w Polsce koncentruje się głównie w 
pracowniach uniwersyteckich. Oczywiście każda 
pracowna powinna być zaopatrzona w odpow'e- 
dnie kstązki, przyrządy į odczynniki, bez tego pra- 
vownie nie mogą mieć żadnego znaczeną dla na- 


aki, Do zakresu tych rzeczy służy dotacya wypła- 


cana przez rząd pracownikom, Dotacya jest dwoja 
kiego rodzaju: „zwyczajna“ 4 „nadzwyczajna*. 
Zwyczajna jest wypłacana z roku na rok w tej sa- 
mej wysokości dlą pokrycią normalnych potrzeb 
$racowni. Nadzwyczajna jest przyznawana w róż 
nci wysokości na pokrycie wydatków, które zda- 
rzają sę nie co roku lecz co pewien czas. Natu- 
ralnie mogą być lata bez dotacyi nadzwyczajnej. 
2 Zobacz ztuy, jakie dotacye wypłacał rząd austryac- 

„ który bynażmadej nie był khomym dla nauk pol 
odeń a jakie wyplaca obecne rząq polski. Porów 
nine ta przeprowadzimy na przykładzie Ino**tu- 
ta Botaniczuego Uniwersytetu Jagiellońs=«.o i 


(Dalszy cia ma stronie 2-giej), 


Lwów, nied: 
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Prowokacyjna nota Cziczerina. 


Warszawą, 9. lipca. |koncentracyjnych. Następnie wysuwa żajdańię 
Ba ©lef.) (x) Nota Cziczerina do rządu pol-|przerwania wszelkiego kontaktu pom.ędzy, te- 
skiego doręczona w dni wczorajszym w |m; osobami a poszczególaemt grupami kontrre 
Warszawie domaga się nątychmastowego u-j|wolucyjnemi. Wkońcu żąda Cziczerin, aby 
tworzenia w Warszawe komsyi rosyjsko- |pcid kontrolą tejże kom'syi wybranej karang 0- 
polskiej mieszanej z udziałem  przedstąwiceff | soby urzędowe i obywateli polskich, winnych 
uknaińsk ej i białoruskiej republik sowieckich | współdziałari:ą z rosyjskiem: grupami antyso- - 
w celu ostątecznego siorsowan:ą listy osób | wieckieimi, 
Warszawą, 9. lipca. 


podlegających wysłaniu z terenu polskiego. Da 
lej nota domiagą* się oficyalnego rozbrojenia (Telef.) (x) Całą prasa warszawska oma- 


wszystkich armii i oddziałów utworzonych dła|wta z oburzenięm tom noty Cziczerina, nagy- 
wrogich celów: przeciwko republikom sowie- | wając łą próbą prowokacyji. ; 


ckim ; iulteraowamnią ich stronników w obozach ' 


KOPP O STOSUNKACH POISKO-SOWIEC. 

Warszawa, 9. lipca. 
(Tetef.) (x) Przedstawiciel sow etów w Berli- 
nie Kopp w rozmow e z przedstawicielami prasy 
omaw.ał stosunki polsko-rosyjske, Wyraził się z 
uznaniem o deklaracyi min stra Skirmunta, ze War 
szawa ustali polaczen e pomiędzy Moskwą a Ber- 
linem, Zasada polityki sow eckiej wobec Polski jest 
taka, aby nie uważać Polsk: za mur, który dzieli 
Rosyę od Św ata zewnętrznego, lecz za most, 
który łączy Rosyę z Zachodem. Kopp wierzy, że 
rząd polski zaniecha nieszczęsnej myśli segrego- 


wan a towarów, które płyną do Rosyi według ich 
narodowego pochodzenia. Jeżel: rząq polski tej 
myśl nie zan.echa, to minister Skirmunt nie zdoła 
urzeczywistnić tej łdei w większych rozmiarach. 
Trzeba dodać, że ogromną iłość towarów, która 
przed wojną ściągała przez Polskę do Rosyi skła- 
dała sę przeważnie z wyrobów miemieckich. Je 
żelby Poiska stawiała uciążliwe warunki transh 
towi n'emieckiemu to oznaczałoby to, że wyroby 
niem'eckie muszą sobie poszukać dróg tańszych 
i wygodniejszych jak np. przez Duraj va połudn'e 
` przez Morze Północne na północ. 


Głód i pożary w Rosy 


Heisiugtors, 9. lipca. 
(EF.) Radio. Z Rosyi nadchodzą tu wiadomo- 
Ści o mesłychanym głodzie, który opanował gu- 
bernie centralne, 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZED. 


POŁUDNIOWEJ. 
Lwów, 9. lipca. 
Tendencya na gieldzie  przedpełudniowej 


Helsingfors, 9. lipca. 
(EE.) Z powodu długotrwałej suszy w Rosy! 
szerzą się pożary lasów o rozmiarach katastrofal- 


| nych, 


cuskie 110—115, szterlingj 5800—5900, rubie pię- 
cosetki 2'75-—2'90, setki 450—5, 25 rb. 2-50—2'60, 
10 rb. 2/20—2'30, reszta drobnych od 
damskie 


IE 17/57 
tysiączki 60—65, dumskie 250 rb. 40—45. 


zniżkowa, obrót obcemi walutami z powotlu sobo- karbowańce 450—460, hrywny 11—12. 


ty. bardzo słaby. 


Dolary amerykańskie 1820—1840, 


dwójki 1800—1810, dolary kanadyjskie 1550—1560, 7000—8900, 
niemieck'e, (1760-—1750, 
25:80—25'90, | 


jedynki i dwójki 1520—1580% marki 
26'50—27,. setki 26—26'10, drobne 


jedynki i! [1 500—75: 50, 20 markówiej 6200—8250, 


Złota: 20 koronówki 7600—7500, 20 frankówki 
szterling! 


10 rublówki 9000—9100, dolary 


Srebro: korony austr. 115—120, floreny 260 


leje 30—30'50, drobne 29—29'50, czeskie korony |—265, ruble 350-—360, dolary ameryk. 1050—1100 


26—26'50, drobne 25'50—-25'80, austryacke iy- 
słączki 2600—2650, setki 340—350, 50 kor, 165— 
1*70, 20 kor 24—25, 10 kor. 1'90—2, firanki fran- 


połówki i ćwiartki 1000—1200, dolary kanadyjskie 
700—720, drobne 600—620, kopiaiki 1715—11'/20, 


sca. 2. 
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ostatni 


ograniczymy się tylko do dotacy! zwyczajnej. Wy 
nosiła ona przed wojną 1400 koron rocznie, Chcąc 
ocen.ć jej wysokość należy ją przerachować na 
dolary, jako najlepiej znaną z pomiędzy walut, 
które zachowały swoją przedwojenną wartość. 
Ponieważ jeden dolar był wart tyle co pięć austry. 
ackch koron, dotacya wynosiła zatem 280 dola- 
rów. Rachując bardzo skromnie, bo tylko po 1200 
marek polskich zą dolar otrzymamy sumę 336.000 
marek polskich. Jakaż jest odnośna dotacya obec- 
ne? Otóż do dnia 1 kwietna r. b. wynosiła ona 
rocznie 2450 Mkp., czyl 137 razy mniej. Na nastę- 
pny rok finansowy, który się liczy od 1 kwietnia 
wydział flozoficzny zaproponował podn esienie 
dotacyi do 30 tysięcy marek. Według prywatnych 
wiadomości, ministerstwo zmn ejszyło nawet tę 
tak skromną sumę, wynoszącą zaledwie dz.esiątą 
część wysokości. przedwojennej A proszę zwa- 
żyć, że dawn ej praw e co roku wypłacano jeszcze 
dotacye nadzwyczajne o wysokości nieraz znacz- 
nię większej od zwyczajnej. 

Przytoczone powyżej ficzby przedstaw ają 
jasno tę niesłychaną nędzę, do jakiej rząd dopro- 
wadzł naukę polską. Ale może w'nne jest temu 
opłakane położenie skarbu państwowego? Istotnie 
skarb nasz Świeci pustkam i ratuje się drukując 
dziennie około połowy młarda papierowych pie- 
niędzy (w kw etniu wypuszczony około 13 mlar- 
«dów, a w marcu nawet 16!). Nietrudno jednak wy- 
kryć przyczynę tej skandałicznej gospodarki, któ- 
ra nas kompromituje przed całym światem, Wy- 
starczy sobie przypomn eć niedawne obrady sej- 
mowe nad podatkiem gruntowym. Podatek ten 
podniesiono dziesięciokrotnie w b. Królestwie i w 
Małopolsce. Ta radykalna na pozór uchwała pod- 
niosła podatek do wysokośc 60 marsk z morga w 
Małopolsce i do 110 marek — w b. Królestwie. To 
znaczy przy obecnych cenach rolnik mcże zapła- 
cić podatek gruntowy ofiarowując z morga od 6 
do 11 kilogramów kartofl, Taką jest ofara złożo- 
ma przez naszych rolników na ołtarzu dobrą pu- 
blicznego. Naprawdę trzeba mieć dużo odwagi 
cywilnej, ażeby w oczach całego cywilizowanego 
Śśw'ata ucirwal ć takie operetkowe podatki. Wo- 
bec tego, że rolnicy, albo raczej -- nazyw aime 
rzeczy po imienia — chłopi stanowią ogromną 
większość narodu, jest rzeczą słuszną i racycnalną 
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IAN PARANDOWSKI. 


Nieznany fragmant 
Oskara Wild :'a. 


(Dokończenie). 


Pierwszy Mężczyzna. Czcimy siedmiu bogów. 
Nie możenry powiedzieć ich imion. To bardzo nie- 
bezpiecznie wymawiać imię boga. Nikt nie powi- 
nien wymawiać inńenia swego boga. Nawet ka- 
plani, którzy chwalą bogów przez cały dzień i 
dzielą z nimi wspólny posiłek, nię nazywają ich, 
ich prawdziwemi imionami. 

Myrrhiua, Gdzie są wasi bogowie? 

Pierwszy Mężczyzna, Ukrywamy ich w fal- 
dach naszych turik. Nie pokażemy ich nikomu. 
Gdybyśmy ich pokazali komukolwiek, mogliby 
nas opuścić. 

Myrthina, Gdzieżeście ich znaleźli? 

Plerwszy Mężczyzna, Dał ich nam pewien 
człowiek, balsamuiący trupy, który znalazł ich w 
grobowcu. Służyliśmy mu za to przez siedem lat. 

Myrrhia, Umarli są straszni. Boję się 
Śmierci, 

Płerwszy Meżczyzma. Śmierć nie 
stwem. Jest tylko służebnicą bogów. 

Myrrhina, Ona jest jedynem bóstwem, które- 
go się boję. Czy widzieliście wielu bogów? 


jest bó- 


NI brane małżeństwo 
zli Tancerz losu. Mi poniedziaław 11 b. m. w kinofeatrze CHIMERA. 
„ŻÓŁTY DOM“ 


„QAZETA WIECZORNA”. Nr. 5915 
ogólnej Uniwersytetu Poznańskiego otrzymał do- 
tacyś zwyczajnej 33 tysiące i dotacy! nadzwyczaj- 
nej — 500 tysięcy, a instytut anatomi porównaw: 
czej i biologa — 50 tys. zwyczajnej dotacyj 4 5 mb 
tonów nadzwyczajnej i t. d. 
Dezydery Szymkiewicz 
asystent Uniw, Jagiellońskiego 


dramat cieszący się nadzwy= 
cznjnem powodzeniem: 3 


ażeby władza polityczna do nich należała. Od każ- 
dego jednak rządu świadomego odpowiedzialno- 
ści przed narodem można wymagać, ażeby mia! 
na uwadze przedewszystkiem interesa tej klasy, 
której jest mandataryuszem, Tego zrozumienią n- 
teresów państwowych nię widziiny w obecnym A ` À 
rządzie i obecnym Sejmie. Chłop podatków płacić Ziemie byłej dzielnicy prusk.ej są dla ia- 
ne chce, obszarnik go w tem popiera. Cóż dziw-|iych województw krajem prawie nieznanym, 
nego, że skarb jest pusty, przecież większą część Żyły one życiem odosobnionem za czasów 
bogactwa krajowego jest w rękach rolmków. Kgo- przedwojennych, izolowane były przez N:em- 
izm chłopski staje się równie niebezpiecznym dla |ców podczas długich lat wcdiny- — 5 mało się 
Rzeczypospoł tej, jak ongi był egoizm szlachecki. |zbliżyły do innych środowisk palskich w cią- 
W docznem jest zatem, że obecny stan skar-|gu tych dwóch lat z okładem, odkąd znikły 
bu mie usprawiedliwia w niczem skąpstwa rzadu|obce granice. 
dla nauki. A to tembardziej, że chodzi tu o sumy Połączyła ziente uasze wspolna państwo- 
tak drobne! Pozostaw ene wydatków na naukę |wość — ale rozgraniczyłą je poltyka ekono- 
ną poziomie przedwojennym według skąpych |jmiczna. Względy te wpłynęły! na pewne odo 
norm austryackich powiększyłoby wydatki pań-|sobnienie dzelińc półaocno-zachodnich. Ze 
stwowe o jeden miliard marek polskich roczne, to strony Królestwa i Małopalski zaczęła się pew 
znaczy o tyłe, le się drukuje banknotów w ciagu ną nieunłkniana dążność do skorzystania z bez 
dwóch dni! Na to potrzeba Jednak zrozumienia porównania niższych cen w tych dzielnicach, 
znączen'a nauki w życiu państwowem, potrzeba by wszystko wywieźć na wschód. Doprowa- 
zrozumienia tego, że tak jak się ne robi oszczęd- dziłoby tu do gospadark, rabunkowej, o ileby 
ności na broni i amunicyi, tak samo nie możną ro- rząd „byłej dzielnicy" nie przedsięw Zial enet- 
b ć oszczędności pa nauce. Próżnobyśmy tego SZU- | giczitych środków ochronnych. i 
kali u kierowników naszej pol tyki. Ich stosunek Wei darhamuląca ra wzrasta OE 
do nauki jest netylko lekceważący, ale nawet . Ą dh 
A Żyzny, nie uchroniło od pogorszenia się sto- 
wręcz neprzychyłny. Św adczy o tem naprzykład ^3 7 A 
> : A sunków gospodarczych — ale jako wynik o- 
nedawne odebranie znżek kolejowych asysten-; Mitoc db i od kdiast którab 
tom wyższych zakładów naukowych, ludziom, | OCZNY — OSrom To atastrofy, któraby 
niewątpliw'e przyszła razem z ogołoceniem 


których zarobek wynosi obecnie niespełna osiem uG a E 
8 iEsicłonialinń. Ti Uorotu uzystkić o Kraju teralnie ze wszystkiego, co tylko wy- 
dolarów miesięczi.e ju ną y g wieżć można. 


jest wprost o pomstę wolałjący do neba projekt nai i : à 
ustawy emerytalnej dla profesorów wyższych zą- Z drugiej strony zaś — polityka zamkuię. 
kladów naukowych. Według tego projektu emery- ych drzwi wywołała animozye dzielnicowe i 
tura profesorska ma -się skłaać z pensyi zasadni- SPOtegowała istnciące i tak rozbieżności różno 
czej i dodatku drożyźnianego dla najtańszej miej- rodnego typu, widocznie ua każdym kroku. 
scowośc w Rzeczypospolitej, To znaczy, profesor Dwojąkie są powody istniejącej dziś dość 
który wysłużył swoje lata, będzie mus ał natych- wyrąźnej niechęci Wielkopolski i Pomorza do 
miast po przejściu w stan spoczynku przenieść się Innych ziem polskich, j odwrotnie: powiierz- 
do Kocmyrzową albo Pip:dówki. Pękna nagroda |Chowxie, wywołane przez przyczyny! ekono- 
za pracę całego życa dla polskiej nauki! Dosko- micznej natury, i głębsze, polegające na zasad 
nała zachęta dla młodzieży, by się poświęcała na- niczej różnicy typu umysłowego. 
ucel Najczęściej spotykane zdania o ludności 
"Nawet reakcyjny rząd poznański, powodowa- wielkopolskiej grzeszą sądem (powierzchow- 


Z ziemi piastowskiej. 
(Kdrespondeacya własna „Gaz. Wieczorneż”.) 
Poznąń, w lipcu. 


ny widoczne dobremi tradycyami niem eckiemi, 
jest bardziej życzi wy dla nauki. Instytut botan'k 


WY p 


człowieka bardzo prędko. Raz widzieliśmy kilku 
bogów o Świcie. Przechodzili przez równinę. 
Myrrhtua. Kiedy raz szłam przez rynek sły- 


nym i brakiem znajomości charakteru byłych 
zem pruskich. Przeciętny Polak, przybywają- 
I > eż e ry PODYY CI 42 ` CRORE, =, * YZ 
Myrrhina, Dlaczego pzrzynosicie mu poży: 
wienie? Co za pożytek macie z tego? 
Drug; Mężczyzna, On jest bardzo Święty mąż. 


s 


szałam, jak jakiś sofista z Cylicyi mówił, że jest|Jeden z bogów, którego obraził, zesłał nań sza 
tylko jeden bóg. Mówił to przed wielkim tłumem |leństwo. Zdaje się nam, że obraził księżyc. 


ludzł, 


Mycrhina, Idź i powiedz mu, ża ktoś, co przy- 


Pierwszy Mężczyzira. To nie może być pra-liechał z Aleksandryi pragnie z nim mówić. 


wdą. Sami widzieliśmy wielu bogów, chociaż je- 
steśmy ludzie prości i bez znaczenia. Kiedy spo- 
strzegłepą ich, ukryłem się w krzaku. Nie uczynili 
imę nic złego. 


| | | | | m | ë ë | || m mę 


Myrrh'na. Opowiedzcie mi coś więcej o pięk- 
nvm młodym pustelniku, Opowiadajcie mi o pięk- 
nym młodym pustelniku, który nie chce patrzeć 
na twarz kobiety. Jakie są jego dzieje? Jaki spo- 
sób życia? 

Pierwszy Mężczyzna, Nie rozumiemy ciebie. 

Mytrhińna, No, co robi piękny młody pustel- 
nik? Czy sieje, czy zbiera? Czy ogród uprawia. 
czy łowi ryby w sieci? Czy tka płótno na swoim 
warstacie? Czy kładzie rękę na drewnianym płu- 
gu i chodzi za wołami? 

Drugi Mężczyzna. Jakoże jest bardzo Świę- 
tym mężem, nie robi nic. Jesteśmy ludzie prości i 
bez znaczenia, Znoimy się w słońcu przez cały 
dzień. Czasem ziemia lest bardzo twarda, 

Myrrhina, Czy ptaki niebieskie żywią go? 
Czy szakale dzielą z nim swoją zdobycz? 

Pierwszy Mężczyzna, Co wieczora przyno- 


pierwszy Mężczyzna, Widzieliśmy ich wielu.|simy mu pożywienie. Nie sądzimy, aby! ptaki mic- 
Najwięce; widuię się ich po nocy. Przechodzą koło|bieskie żywiły go. 


Pierwszy Mężczyzna, Nie ośmielimy się na 
to. W tej chwili rnodlj się do swego boga. Blaga- 
my cię o przebaczenie, ale nie możemy spełnić 
Tozkazu. 

Myrrhlna, Czy wy go się boicie? 

Pierwszy Mężczyzna, Boimy się go, 

Myrrhina, Dlaczego go się boicie? 

Pierwszy. Mężczyzna, Nie wiemy. 

Myrrhina. Jak om się nazywa? 

Pierwszy Mężczyzna. Głos, który rozmawia 
Z nim W nocy W jaskini woła nań imieniem Hono- 
rius. Tem samem imieniem wzywali go trzej tre- 
dowaci, którzy tędy raz przechodaili. Zdaje się 
że nazywa się Honorius. 

6 Myrrhina, Dlaczego trzej trędowaci wzywaľ 
go 

Pierwszy Mężczyzna, Aby ich uzdrowił. 

Myrrhina, I uzdrowił ich? 

Drugi Mężczyzna. Nie. Popełnifi jakiś grzech 
i dlatego dotknięci byli trądem. Ręce ich i twa- 
rze były jakby posypane solą, Jeden z nich miał 
płócienną maskę. Był to syn króla. 

Myrrióna, Co to za głos, który wota nań 
wśród nocy w jaskini? 

Pierwszy Mężczyzna. Nie wiemy czył to jest 
głos? Myślimy, że to głos jego boga. Afbowieng 


Nr. 5915* 


cy ze wschodu ł bawłący czas krótki, nie ma 
«prost możnośo zaznajomienia się z tak od- 
rębnem dd innych Środowisk polskich życiem 
dzieliicy, 'zrążony jest przeważnie chłodnem 
przyieciem į panującym wszędzie, dość pedan- 
tycznym, Ścisłym porządkiem i wraca zmechę 
cany, nie dotariszy do istotnych wartości, nie 
rozumiejąc zupełuie, że z gruntu się w sądach 
swoich z prawdą rozmija. 

Odrębne wanumie; życia, w których wycho 
wywały się całe pakclenia, pod ząborem pru- 
skim Żyjące, wytworzyły pewien typ umysła 
wy į; pewna metodę, Państwo pruskie (pom ja- 
iąc na razie walkę narodowościową) — dąży- 
ip do wyzyskania bogactw naturalnych, do in 
ianzywności proadukcyi : do ujęcia całego ży- 
sia w żelazne ramy przepisów państwowo 
erawnych. Państwo dążyło do stworzenia bo- 
uąctwa kraju i doprowadz ło pod tym wzglę- 


„QAZETA WIECZORNA", Str 3, 


statniega przedwojennego okresu — odłija się niej, par excellence romańskiej. Umysłowość 
tam aż nadto wyraźnie echo umysłowości ro- wielkcpolska ma zapewne į niektore cechy 
syjskiej, uwielbienie metod i systemów umy- germańskie: w pojedynku jednak dwóch dej — 
słowych, które w rezultace doprowadziły w rosyjsko-bizantyśskiej z jednej strony — a ża 
Rosyi do kiereńszczyzny i bolszewizmu do zachodnio rzymskiej z drugiej — staje wyraźnie, 
niku wszelkiego pojęcia ładu į; podwałin spo- bez żadnego wahania, pod sztandarem zacho- 


łecznych. 

Sienkiewicz w pracy swojej by! zachó- 
dowcem — ; ate wniósł w naród polski ani jed 
nego źdźbłą myśl: destrukcyjnych i społecznie 
szkodliwych. Jedne „Dzeje Grzechu“ zatruły: 
całe pokolenie, i tak już dla tych wschodnich 
powiewów: usposobione przychylnie. Mówię tu 
rzecz prosta, o Społeczaejj ą mie literackiej 
wartości, 

Ta jest właśrie zasadniczą różnica między 
typem umysłowości w-elkapolsko-pomorskim, 
la typem wschodnio polskim, że pierwszej odpo 
w'adą duchowo Sienk ewicz, a drugiej Żerom- 


dem do doskonałych rezultątów. Państwo to ski, Niema tu żadnej mowy o kwestyonowaniu 


bylo wrogiem polskośc. — ale dbało o byt ma 
teryalny swoich obywateli, o ogulay poziom 
kultury i wyzyskiwane zdobyczy wiedzy, O- 
gół społeczeństwa naszego zrozumiał, że ży- 
jąc w państwie pruskiem o tyle tylko zdoła 
"wą polskość ratować, a ile zdobędzie siłę e- 
imnomiczną i jedność organizacyjną. Narodo- 
wość polska, łączyła się pud hasłem siły, po- 
rządku į wspóliiego dążenia do opanowania do 
stępnych dziedzin życsą państwowego, ą więc 
rrzedewszystkiem produkcyi rolnej į przemy- 
słdwej. Szedł ręka w rękę z producentami i 


kandel polsk:. Szedł zwartą ławą, pod haslem | 


swój do swego. 

Wszystko to razem wytwarzało pewne 
specyficzne warunki. Państwo dążyło do, sf- 
iy — į spoałeezeństwo szło w tym samym k'e- 
waku. Od roku 1848 n'e było żadnych prądów 
rewolucyjnych. Praca realną wszczepiałą za- 
miiowąn'e tadu. Szto za tem pewne n eunilkn:0- 
ne zmateryalzowańie — ale į ni'eząprzeczona 
wartość społeczna pierwiszego rzędu: ;poczu- 
cie obywatelskie 4 wiara we wlasne sły, 

Cóż sę działo tymczasem w innych dz'el- 
waąch Polski? Taka naprzysład Warszawą, 
w walce ze zdemorakżowanym rządem coraz 
tąrdziej się uśmiechąła də rewolucyjnych prą- 
Górw rosyjsk ch, Coraz bardziej ulcgała idącym 
ze wschodu :deum, być może bardzo dźwięcz- 
uym, ale niosącym ze sobą zanarch:zowanie 
imas, wrogość samego poięcią państwowości, 
cibniżenie wraszcie zasad moralnych. Dość 


test przejrzeć kilkanaście powieści polskich o- 


nie widzieliśmy, aby ktokolwiek wchodził tub 
wychodził z jaskini. 

Myrrhina, Honorius! 
Honorius (z jaskini). Kto woła Honoriusa? 
Myrrhina. Wyjdź, Honorius! 


— ~ 


„Alkowa moja jest wylożona drzewem ce- 
drowem i pachnie myrrą. Słupy, 


moje łóżko są z cedrowego drzewa, a zasłony z|chodzę przez gimnazyum i patrzę na młodzieńców | 
purpurą í| 


purpury. Łoże moje jest wyścielone 
wchodzi się do niego po stopniach ze srebra. Za- 
slony są wyszywane w srebrne jablka granatu, a 
srebrne stopnig s4 posypane szairanem i myrrą. 
iKocqhankowie moi zawieszają wieńce na kolum- 
sach mego domu. W nocy przychodzą z fletnista- 
uni i harfiarzami. Starając się o mnie posyłają mi 
jablka į na płytacjj mego dziedzińca winem piszą 
muje imię. 

Z najdalszych krańców Świata  kochahkowie 
moi przychodzą do mnie. Królowie ziemi przycho- 
dzą į ziioszą mi dary. 

Kiedy Cesarz Bizancytm posłyszał o mnie, 
opuścił swój pokój purpurowy i zatknął żagle na 
galarach. Niewolnicy nie nieśli pochodni, aby nikt 
nie wiedział o jego przybyciu. Kiedy Król Cypru 
gosłyszał o mnie przysłał swych posłów. Dwaj 
Grólowie Libii, którzy są braćmi, przysłali mi da- 
ty z dursztynu. 

Ulubieńca Cezara” dostałam od samego Ceza- 
ra i zrobiłem zeń swego chłopca do zabawy. 
Przybył do mnie w nocy w lektyce. Był blady 
k narcyz, a cało jego było podobne do miodu. 


poczucia narodowego. Żeromski jest wielkim 
patryotą, jak i Sienkiewicz. Ale jeden jest pod 
'wpływem wschodu, drugi w orbice zachod- 


a —— r ASTR 


i 


du. Istniejące wnływy niem'eckie neutralizuje 
zupełnie nienawiść do wszystkiego, co pruskie, 
To też niemasz nigdzie w Polsce całej, tak 
wielkiego odczuca  połske-frarcuskiego al'an- 
isu, jak właśnie w ziemiach b. dzielnicy pruskiej 
Take są uwagi ogóln'ejszej natury, które 
imi Się aasuwają przy rozważaniu problematu 
duchowego zrośnięcia się wszystkich ziem poł 
skich w jedną nerozerwalną całość. W dal 
szych rezdziałach postaram się zabrązowąć ży 
cie polskie w tych stronach ; podkreślić zapo- 
,znawane tak często dotąd wartości ziem wiel 
| kopolsko-pomerskich. 


EDWARD LIGOCKI. 


Bolszewicy rozw zali kwestyę wolnej miłości. 


| fPrzyznalł matkom prawo decyzyi w sprawie przyjścia ma ŚW'at potomka. — Specyalne leczni- 
ce dla sztucznych poronień. — Motywy dekretu, — Noworodek w Rosyi waży 160 deka, — 
Nowy hymn rosyjski. 


(Korespondencya wałsna 


Kijów, w lipcu. 

W tych dn'ach został ogłoszony nowy dekret 
| władzy sow eckiej, Świadczy jaskrawo o niewy- 
czerpanej wprost pomysłowości prawodawców 
, Obscnej Rosyi. a 
" Dekret odiws? się do kwestyj popułacy! 
li jest jedynym tego rodzaju aktem w świecie, gdyż 
żądna nawet z dotychczasowych rewolucyi mic 
podobnego nie wymyślła. Dotychczas mianow ce 
ctyką zarówno społeczną jak religijna, oraz wszel- 
kie rozporządzenia prawne na całym Świec e chro 
nły mających przyjść na Świat obywatel przed 
wszelkim niedozwolonymi sposobami pozbycą się 
cj, Czyniono tak ze zrozumiałych motywów: ucz- 
cwwości osobistej i dobra narodu. 

Tymczasem arcypostępowi bolszewicy kwe- 
| styę tę, która, jako problem związany Ściśle z kwe 
styą małżeństwa i wolnej m łości, przez wieki nie- 
mal całe zajmowała najtęższe umysły Świata, roz- 
w azali w jednym momencie, przecinając ją jak 
węzeł gordyiski jednym swoim ukazem. Najnow* 
szę rozporządzenie rządu sowieckiego przyznaje 


Syn Prefektą zabił się dla mnie, a Tetrarcha 
ICylicyi, aby mi się przypodobać, wychłostał się 
przed moimi niewolnikami. 

Król Hierapolis, który jest kapłanem i rozbój- 
nikiem rozścielał przedemną dywany. 

Niekiedy siadałam w cyrku į gladyatorzy wal 
czyli pode mną. Raz pewien Trak, który był moim 
kochankiem, został schwytany w sieć, Dałam znak 


w zapasach iub w biegu. Ciała ich błyszczą oli- 
wą, a skronie mają uwieńczone gałęźmi wierzby 
lub mirtu. Podczas zapasów wbijają nogi w pia- 
sek, a kiedy bicgną, piasek podąża za nimi, iak 
mala chmurka. Ten, do którego się uśmiechnę po- 
rzuca swych towarzyszy i idzie za mną do mego 
domu. 

Kiedyindziej schodzę do portu i patrzę, jak 
kupcy wyładowują okręty. Ci, którzy  przyjeż- 
dzają z Tyru mają płaszcze jedwabne i zausznice 
|ze szmaragdów. Ci, którzy przyjeżdżają z Marsy- 
li; mają płaszcze z cienkiej wełny i zausznice Z 
brońzu. Kiedy mnie zobaczą stają na przedzie 
statku į wołają na mne, ale ja tm nie odpowia- 
dam. Idę do małych gospód, gdzie po całych 
dniach żeglarze leżą, pijąc ciemme wino i grając w 
sząchy. Lubię być z nimi. 

Z Księcia uczyniłam swego niewolnika, a Z 
jego niewolnika, który był rodem Z Tyru, uczy- 
nilam swego pana na cały miesiąc. 

Włożyłam mu na palec pierścień rzeźbiony i 
zaprowadziłam go do swego domu. Mam cudowne 
rzeczy w dom% 


„Gazety Wieczornej*.) 


matkom zupelne 
prąwo decyzyi, czy dane dziecka ma ujrzeć 
światło dzienne, i 
czy też ne i stara się im tę drugą ewentualność 
jak najbardz ej ułatwić. W tym celu rząd stwarza 
szereg nowych šzp tali + specyalnych lecznic du 
dyspozycyi tego rodzaju chorych, powołując o- 
sobnych lekarzy i ogłaszając, że wszyscy lekarze 
w państwie obow azani są swą iwiedzę oddać bez: 
zwłocznie w razie żądania do przeprowadzenia 
tego rodzaju zabiegu. Zabiegi takie odbywają Sę 
w ftecznicach państwowych zupełnie bezpłatnie. 
Bardzo ciekawem jest, że tą reforma zadecy- 
dowaną była już przed kilku miesiącami, a ogło* 
szono ją dopiero teraz, wraz z specyałmym dopl- 
skiem: : 
„Zaprowadzomą dą bezzwłocznego Wykonania“ 
Umotywowanie tego dekretu brzmi w tem 
sposób, że wobec stałego braku mleka i związanej 
z tem nemożności wyżywienia przychodzących 
na Świat dzieci, które wskutek tego są skazane 
i tak na zagładę, rząd włościan i robotników: nie 


REGI + 


Proch pustyni leży na twoich włosach, a nogi 
twoje są podarte przez ciernie i ciało spiekłe od 
słońca. Chodź ze mną, Honorius, a ubiorę cię w 
tunikę z jedwabiu. Namaszczę twoje ciało myrrą 
i wonności zleję na twoje włosy. Ubiorę cię w 
hijacynt į miód ci podam do ust. Miłość — 
| Honorius. ` Niema miłości prócz miłości Boga 
Myrrh'na. Kto jest Ten, czyja miłość, jest 


podpierające Śmierci į cały teatr bił mi oklaski. Czasem prze- |większa od miłości śmiertelnych? 


Honorłus. Ten, którego widzisz na krzyżu, 
Myrrhino. On iest Synem Bożym, zrodzonym z 
dziewicy. Trzej mędrcy, którzy byli królami, 
przynieśli mu dary, a pastuszeowie, śpiący «wa gó 
rach, ocknęli się na wielkie Światło. Sybille wre» 
działy o jego przyjściu. Giaże i wyrocznie mówiły 
o Nim. Dawid į prorocy zapowiadali Go. Niema 
miłości prócz miłości Boga i żadna inna z nią się 
porównać nie może. Ciało jest nędzne, Myrrhino. 
Bóg zbudzi się kiedyś w mowep ciele, które nie 
zazną zniszczenia i mieszkać będziesz w Pałacu 
Pana i widzieć Tego, czyje włosy ią lak cieniutka 
wełną i cyje nogi sa z mosiądzu. 

Myrrhina, Piękność — 

Honorhis. Piękność duszy zwiększa się, odkąd 
może ona oglądać Boga. Przeto, Myrrhino, żałuj 
za. swoje grzechy. Łotra, który by! wraz z Nim 
ukrzyżowany, zaprowadził do Raju. (Wychodzi). 

Niyrrhisa, Jak dziwnie mówił on do mnie. I 
z jaką wzgardą patrzył na mnie, Nie wiem, dla” 
czego mówił do mnie tak dziwnie. 


| Honorhis. Myrrhino, mski spadły mi z oczu 
i widzę teraz jąsro. czego doiąd nię widziałem 


Sir., F, 


może opierać się na „burżuazyjnych przesądach“ 
i staje ma socyalnem stanowisku, które wymaga, 
by robotnice i; wogóle kobiety pracujące mogły sa- 
me decydować o swem potomstwie. Nawiasem 
mówąc. pisma rosyjskie donoszą, że wielką prze- 
szkodę w wprowadzeniu tego nowego systemu 
w cic} Rosyt na wielka skałę stanowi brak nie- 
odzownych medykamentów. 

Swoją drogą, motywy, które dekret powyż- 
szy podaje na swe uzasadn'enie, nie są bez pod: 
staw, Skoro na jednem z naukowych posiedzeń 
w Petersbungu stw erdzono, że średnia 

waga noworodka w Rosył, nie przewyższa 4 
do 41 pół futstą ros. 
(160—180 dkg.), podczas, gdy normalna waga po- 
winna wynosić 8 do 8 i pół funta. 

Ponadto może i lep'ej dia tych dzieci, które 
w tem piekle bolszewickiem się nie urodzą. Rząd 
sowiecki ne przebiera wcale w Środkach, jeżeli 
idzię o Szczepienie dziecom zasad komunstycz- 
nych. Można sobie też wyobraz'ć, jakiem będzie 
następne pokolen ę, skoro wprowadzono obecnie 
w szkołach w miejsce dawnego hymnu fudowega, 
piosenkę proletaryacką z refremem: 
| „Niema ant Boga, am cara, amt matki, ani ofca", 
| Czyż refren ten nie obrazuje doskonale całe- 
go nawskróś anarchistycznego poglądu w życiu 


dzisiejszej Rosy? Ig; 
incognitus, 


` Z prasy rosyjskiej, 
Lwów, 9. lipca. 
KRASIN — BERZIN.) 


Mliefsce Krassiną w Londynie zajmie Be- 
*ztn, Krassin jedzie do Kanady w celu zawar- 
cią umowy o dostawę zbaża i bydła, a także 
w celu nawiązarią stosunków, ze Stanami 
Ziedaoczonymi. 


POLSCY KOMUNIŚCI W ROSYI. 


„ / Sówiedkie pisma donoszą, że 27. kwietnia 
©dbyła się w Petersburgu konferencya pol- 
sk'ch komunistów petersbursk'ej guberni. Mar- 
chlewski miał odczyt o międzynarodowej poli- 
tyce. Ną konferemcyi! postanowiono, że walka 
o 'władzę proletąryatu, powinna być w dal- 
szym ciągu prowadzona. Ułożona została o- 
dezwa do polskiego proletaryątu. Okazało się, 
że w polskiej komunistycznej party zą mało 
pracuje ludzi, dłatego i 


PETE". 


Weź mnie do Al 
dycz siedmiu grzechów. 
Myrrhina, Nie szydź ze mnie Honorius i nie 


mów: do manie takich gorzkich słów. Albowiem |ży kresowej. Treść numeru 27: O co im chodzi? 
żałowałam za swoje grzechy i szukam jaskini, W|-— Gawędy polityczne, — Komisye roziemcze dla 
dusza moja robotników rolnych. — Z sejmu, — Wiersz Ewy 
` 1 A „|Ostr. „W lipou“. — Następnie szereg wiadomości 
Honorius, Słońce zachodzi, Myrrhino. Chodź | politycznych i z dziedziny gospodarczej. — Dział 


którejbym mogła zamieszkać, aby 
mogłą się stać godna oglądania Boga, 


£e mna do Aleksandryi. 

Myrrhina, Nie pójdę do Aleksandry, 

Honorius. Bądź zdrowa, Myrrhino. 

Myrrhina. Bądź zdrów, Honorius. Nie, mie, 
me idź! 

Przeklęłam swą piękność, za wszystko, 
ona zrobiłą i przeklęłam cuq swego ciała za zło, 
które on sprowadził na ciebie. 

Panie, ten człowiek przywiódł mnie do Two- 
ich stóp. [Powiedział mi o Twoiem 
ziemię į o cudzie Twego urodzenia i o cudzie Twej 
śmierci powiedział mi. Przez niego, o Panie, po- 
znalam Cię. 

Honorius. 
nierozumnie. Rozpleć swe ręce. Dlaczegożeś przy 
szła do tej doliny w swej piękności? 

Myrrhina, Bóg, którego ty czcisz, zaprowadzi 
mnie intzi abym pokutowała za swoje nieprawo- 
«i; meznzią w nim Pana. 


— — m — = d — -m eor me — 


Mortewżus, Dlaczego kusiłaś mne słowami? | 


Aurina, Abyś ujrzał Grzech w jego malo- 
panmi wiesce 1 abyś spojrzał na Śm.erć, ubraną W 
Saig wstydu 


KONEC FRAGMENTU. 


s 


M Petersburgu i oczekującymi pawrotu da oj- 


italny, — Naczelny Wódz do harcerzy. — Dzie: 


— |iów separacyi kościoła i państwa). — B. Chorą- 
CO |ży-Chrupkowa: Chrześcijaństwo i katechizm. — 


przyjściu na| 


Mówisz, jak dziecko, Myrrhina i 


„GAZETA WIECZORNA". Nr. 5% 9 
ła się do petersburskiej komuny z prośbą zwol |naiwyższy. — A. Koc: Międzynarodowy  Zwią- 
nenia od pracy w komunie wszystkich Pola |zek Strzelecki, — St. Wolski: Walka polityczna 
ków komunistów i oddawią ich pod rozkazy pol |0 możność tworzenia rezerw dla armii niemie- 
skiej party; komunistycznej. Konierencya |ckiei. — Rzymowski: (tłum.) Jam Jaures: Idee 
zwrócła pilną uwagę na komunistyczaią agita- napoleońskie- w armii nowoczesnej. — Wspo* 
cyę między polskimi jeńcami, przebywającymi | nienia rotmistrza Kawaleryi marodowej. — L. 

Z.: Wiadomości polityczne. — Korespondeńcyg o 
raz liczne wiadomości z dziedziny życia strze. 
leckiego, 


czyzny. 
Nn, 8 „Polski“ pisma tygodniowego zawiera 
ępuj. artykuły: T. Smarzewskiego: Kon- 


Z blbliografil rosyjskiej. 


Lwów, 9. lipca. 

„Sybir, sojusznicy i Kołczak“. Pod powyże 
szym tytułem wydał książkę były członek omskie- 
go rządu, prof. G. K. Giins. Opisuje on w 
niej mało znane jeszcze wypa ki z 1918—1919 
roku na Sybirze. Książka wydana została w Pe- 
tersburgu. Na razie ukazał się dopiero pierwszy 
tom, 

„Na obczyźnie”. W Szangaju wyszedł 4 
numer wielkiego pisma rosyjskiego p.t. „Na ob- 
czyźnie”, z artykułami Kuprina, Qiusewa-Oren- 
burskiego, Awerczenki i i Z powodu wysokiej 
ceny (w dolarach) pismo w Europie nie rozsze- 
rza się. 

„Tragiczny los Mikołaja II. i jego rodzi- 
ny“. Były guwerner carewicza Aleksa Mikołaje- 
wicza wydał w Petersburgu książkę p. t. „Tra- 
giczny los Mikołaja II. i jego rodziny“. Autor 
postawił sobie za zadanie nie opisywać wyda- 
rzeń ogólnych i państwowych, jedynia przedsta- 
wić obraz życia cara wśród rodziny. Mając mo» 
Żność widywania cara w gronie rodzinnem, nie- 
dostępnem dla innych, zebrał interesujący mate- 
ryał charakteryzujący dokładnie Mikołaja II. Ży- 
wo opisane są nastroje i przeżycia b. Cara w 
momencie poprzedzającym wypowiedzenie wojny; 
i tu właśnie daje autor wiele nowych i cieka- 
wych szczegółów. 


wencye, — T. Brzeskiego: O konserwatyzmie w 
Polsce. — Audax: Kamienie pod stopą. — L. K.: 
Prawda w sztuce. St. Mackiewicza: Dwa czyn 
miki patryotyzmu, — St. Konopki: Reforma rolna, 
— Ponadto w numerze zamieszczona jest kroni- 
ka polityczna t dział „Z pism ł książek“. — [Prócz 
tego bilans Banku Handlowego w Warszawie 4 
dnią 28 lutego 1921. 


Z DMIA. 


Z okazyi zakończenia 
strajku kelnerów. 
Lwów, 9. tipoa. 


Jak tyłkó udający: kelnerów właściciele ka 
wiarń zaczęli podwyższać ceny, domyśliem 
się, że strajk kelnerów ma się ku końcawi. Ta: 
ki jest zawsze porządek rzeczy: Czy strajkują 
cy przegrają czy wygrają, gość mus m 
więcej | ceay rosną, 

Przyzwyczaiłem się do obsługiwania sią 
samemu. Gdybym teraz, pó ukończeniu straj- 
ku, chciał Się dalej sam obsługiwać - - nie mo- 
gẹ. Kelnerowi wolno zastrajkowąć i wolna mu 
zmus'ć mnie do obsługiiwaaia się samemu, Ale 
jak się strajk skończył — przepadło, Nie mozę 
mu powiedzieć: — Pan nie chciales mnie ab< 
sługiwać trzy tygodnie temu, to teraz ją nie 
chcę, żeby mnie pan obsługiwał. To znaczy — 
on może mie nawet i nie obsłużyć ale mite 
samemu obsłużyć sie mfe wolno. 

Jakże sytuacya wygląda? 

Człowiek, mający do 40 tys. miesięcznie 
wraz z utrzymaniem, obsługuje kogoś, kta mą 
raptem 15 tys. mfesięcznie. Niektórzy: twierdzą 
że wstyd im, aby im tacy magnaci posługiwali 

E! Tym biedakom wstyd! 

Magnabtom za to nie wstyd, Mniejszą z 
tem, że mają dochody miesięczne meraz więk- 
sze niż trzech gości razem wziętych! Mimo tø 
|spokojn'e, bez wyrzutów sumienia, procenciki 
swe skwapliwie inkasować będą myśląc o tem 
tylko, jakby. ie podwyższyć... > 

TERS. 


Przegląd pism. 


Lwów, 9. lipca. 
„W Obronie Ojczyzny”, pismo ukazujące się 
ob soboty popołudniu Treść Nr. 27 jest następują- 
ca: Zlot harcerstwa pokkiego. — Rozkaz powi- 


sięciolecię pracy „harcerskiej. — Skautowie dobre 
uczynki, — H, Ceysingerówny: „Kwiat jabłoni“ 
(fragment niewydanej powieści). Morawie- 
ckiego: Harcerstwo na Górwym Śląsku. — Eug. 
Romera: Nota niemiecka w świetle cyfr. — Na 
widnokręgu politycznym. — M. Opafka: Białe 
orły. — Bujwida: Sacharyna i podtrzymanie ra- 
sy. — Zbiory Pawiikowgkich. — Zmarnotra wione 
dobro publiczne, — Z kraju i ze świąta, oraz spra- 
wozdanie z obrad sejmowych. 

„Polska Odrodzona", tygodnik ludowy stra- 


— 


„Narodziny Pokoju“. 


Balet napisany przez Rene Descartesta, Od- 

` tańczony w zamku królewskim w Sztokholańie 

w dzień imienin królowej Krystyny w r. 1649; 

wystawiony na nowo po 271 katach w Genewie 
na cześć Ligi Narodów w teatrze Fitoeif'a. 


Genewa, w lipcu. 
N'e do uwierzenia, a jednak prawdziwe! Des» 
Stanisława Witkiewicza: Próba międzynanodowej | cartes, wielki filozof, genialny matematyk, twór: 
organizacyj socyalistycznej, — Obecny stan or- ca analitycznej geometryi napisał ma życzenie kró- 
ganizacył nauczycielskich. — Wł. Zawistowski: lowej szwedzk'ej Po ukończen u Trzydziestolet= 
Ze świata książki, — A. Strug: Pieniądz. — Ruch. niej wojny balet, który wystawiono w Sztokhol- 
robotniczy za granicą. — Ponadto ważne wiado- j mie; balet ten zaginął później, a niedawno odna- 
mości gospodarcze. feżiony w Upsali został ogłoszony w „Revue de 
„Tydzień Polski“, Nr. 26 zawiera: L. Kozłów | Geneve“. Dyrektor ‚Revue‘ Robert de Trac wpadł 
skiego: Pod gwiazdą Ameryki. — W. Rzyrqowe | na pomysł wystaw ena tego baletu ną cześć Ligi 
skiego: Polska w Ameryce — Amerykanizm w|Narodów i pozyskał dla planu swego dyrektora 
Polsce. — M. Dabrowski: YMCA. w woisku pol | teatru Pitoeffa; doskonałego aktora i reżysera, 
skiem. — E. Łuniński: Za wolność Stanów. — E. Impreza zapowiadała się wspaniale: Poeta 
Duttlinger: Drogowskaz amerykański., — Z całej | — Descartes, Conferenc'er — Robert Trac; reży- 
Polski. — Debata o reformie rolnej, —— Z obcego ser — Pitoeff; sposobność: obrady L'gi Naro- 
piśm'ennictwa. — Niepokojące objawy. — Uwagi. dów i najwspanialsza publiczność. Wyn k natomiast 
— Kosmowska: O naszej poeżyi į sztuce ludowej. był absolutną klapa, której winę ponosi w nówneł 
— Ponadto kronika ekonomiczna, | cześci Descartes i P.toeff, ` 
„Strzełse”, organ Związku | Jakim sposobem Descartes, znakomity filoznf 


Towarzystwa | 
Strzeleckiego. Nr. 7 przynosi: K. Zagończyk: Czas! doszedł do napisania złego baletu, tłumaczy jegv 


„Z życia kresów". 

„Trybuna, pismo sócyalistyczne, wychodzą- 
ce raz na tydzień. Treść Nr. 24: Z. Zaremby: Kie- 
runki w socyalizmie, — W. Kielecki: Utopia fede- 
ralistyczna. — P. K. Emil Combes (kartka z dzie- 


Nr. 5915, 


40 RAZ OST 


) wyśw. „Basaż” 
arcydz. kinem. 


xa f 


K 


natura i życie pelne dziwnych sprzeczności, 

Jako młody kawaler, borący żywy udzfał w 
zgiełk] wych zabawach parysk ego towarzystwa 
* Descartes znikał od czasu do czasu bez śladu, aby 
w samotności oddawać sę swym studyom. W 
swem znanem dziele „Discours de la methode" pi- 
sze, iż zbrzydła mu mądrość szkolarska i posta- 
nowił znów przerzucać żywe kartki życią Św:ato- 
wego. Ostatecznie rozczarowały go one tak samo 
jak uczoność. Studya swe uzupełniał podróżami 
i odw edzaniem obozów żołnierzy trzydziestołet- 
nicj wołny, poczem mdał się do Niederlandów, 
gdz e wolność myśli była stosunkowo najbardziej 
zabezp eczona, Tu w: samotności stworzył najw ęk 
szą ilość swych dzieł — między któremi jednak nie 
było baletów, Zamiłowanie jednak do życia towa- 
rzyskiego skłonło go do przyjęcia zaproszenia 
królowej Krystyny do Szwecył, Królowa pu ukoń- 
czeniu trzydziestoletnej wjny urządzała Świetne 
bale i urczystości dworskie. Descartes, jako grze- 
czny dworzan n, musiał się ugiąć przed życzen em 
króloweł i napisać komedyg, oraz balet wiersza- 
mi. Komedya zaginęła, balet odnałazł się na nie- 
szczęście. 

Balet ten — przetłumaczony także na język 
mem'ecki i szwedzki — jest o tyle dziwny, że 
tekst ne ma łączności z taficem, składa się z wier- 
szy, które występujące osoby recytują przed tań- 
cem. Osoby baletu są postaciami mitotogicznemi a 
całość jest właściwię panegirykiem na cześć kró- 
towej. 

Ponadto Descartes nie ma wcale talentu poe- 
tyck czo, a temat utworu — pokój po trzydziesto- 
letniej wojnie — mie wzruszał go wcale. 

Męki rannych żołnierzy natchnęły go np. na- 
$tępującym trzeźwym czterowiersześn: 


Qui comme tous sommes fa't 

Et pense que la guerre est belle, 
On qu'e vaut mieuxs que lą pa'x 
Est estropie de cervelle, 


Do nędznego tekstu dodał Pitoeff nędzniejszą 
jeszcze wystawę, Brak mu było trzech rzeczy nie- 
odzownie do baletu potrzebnych: tancerzy, ko- 
styumów i — peniędzy! Opuścł zatem z baletu 
-— taniec, licząc na wrażenie decartewskiej poezyi, 
recytowanej przez alegoryczne postacie w mar- 
nych kostyumach. 

W rezultace zatem: poezya bez poezyi i balet 
bez baletu, czyli — fiasco! 


NADESŁANE. 


ADWOKAT 


Dr. Juliusz Ehrlich 


płwirzy! kancelaryg w Przemyślu, Rynek 23. 277 


ordynuj: iak zwykle 137 


Br. EmU Monz z Krakowa. 
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“lpsuć apetyt ortografla, jaką pisane są spisy po- 


A lwowskich, Jest to oo$, co urąga jawnie językowi 


„GAZETA WIECZORNA”. 


W” Część 1-54 


RRONIRA., 


Lwów, 9. iipca. 

(k) Skwar lipcowy. Zaczyna się skwar lipoó- 
wy — wypowiadamy tak cichutko, by nie spło- 
szyć tego miłego, lecz nieco dokuczliwego gościa. 
Dopiero się zaczyna. Jeszcze wczóraj walczyła 
Słota z Pogoda. Aż wkońcu udało się tej ostatniej 
pokonać niebezpiecznego przeciwnika, by mastęp- 
nego dnia ukazać się z pełnym tryumiem. Już 
wcześnie wstałące dziś siońce miało uśmiech po- 
godny, a i Śpiew ptasząt rozlegał sie pewnie, spò- 
kojnie, nietrwożliwie. Lazur nieba czysty, hen po 
najdalsze krańce, jaskółki wazbijają się wysoko, 
wysoko, a dym z komina płynie prościutko w gó- 
rę, Wszak przecież wszysiko tð wskazułe na to, 
że zaczyłwa się trwała pogoda! 

(r) Campanuile, Na jednym z klombów par- 
kawych rozstadły! się campanulle. Prześliczne 
ich kielichy: jedne bieli niepokałanej, inne bar- 
wy: bladego różu, lub też ciemnego fioletu, kó 
łyszą silę lekko za lada powiewiem wietrzyka. 
Namizane nai smukłe pręcik; główki kwiatów, 
nachylone ku sobie, zdają się szeptać baśni 
przedziwiie. Może o drotnych dzwoneczkach 
Iliowych, swych leśnych siostrzycach, które ! 
swobodne ; szczęśliwe rosną wśród wysokich | 


drzew i bujnych traw, kołysane do snu i bu- | O 


dzone zeń $piewem ptasząt; może opowiadają 
sobie o jakichś skąrbaci ukrytych w łonie zie 
mi, a może gotują się do wydzwonienia lep- 
szych, jaśniejszych czasów, Może... 

Z Teatru Matogo, W niedzielę dnia 17 b. m 
odbędzie się pierwszy gościnny występ artystów 
teatru „Polsk:ego''" z Warszawy. W „Oficerze gwar 
dyi* Molnara wystąpi Świetna najmodniejsza dziś 
w Warszawie artystka p. Gryficz-Mielewska w 0- 
toczeniu reżysera St. Staniszewskego, p. Jerzego 
St. Leszczyńskiego oraz pp. Słubicki, Daniło- 
wicz, Baczyńskiego. Ulubeńcy publiczności war- 
szawskiej spotkają się niezawodnie i we Lwowie 
z gorącem przyjęciem prasy i wielbicieli teatru. 
„Oficer gwardyi* jest grany bez Suflera. Kasa te- 
atru zacznie sprzedaż biletów dnia 46 Ipca rano. 
Zainteresowan e wielkie. 

Urod:aj w Wielkopolsce. Jakkolwiek po- 
goda nie była w tym roku zbyt łeskawą, jed- 
nakże roślnność pól i ogrodów w Wielkopolsce 
wegetuje pomyślnie i urodzaie zapowiadają się! 
obfite. O.imina po przetrwaniu okresu kwitnie- 
nia przeszła w sian dojrzewania ; żyto zwłaszcza 
na gruntach piaszczystych zapłowiało, tak, że tu 
i ówdzie spodziewać się już można rychłego 
żniwa, które nastąpią w tym roku nieco później, 
z powodu braku słonecznej i upalnej pogody. 
Jarzyny ucierpiały tu i ówdzie skutkiem nad- 
miernych chłodów czerwcowych, jednakże roz- 
wijają się obecnie pomyślnie. Kartofle rokują 
dobry urodzaj. Ogrodowizna zapow ada się ro- 
myślnie, z wyjątkiem ogórków i fasoli, które są 
mniej odporne na zimno. ` 

Tow. Wzajemna Pom0c Medyków podaje do 
publicznej wiadomości, że dochód z podwieczorku 
urządzonego w kawiarni „Renaissance“ į „Warsza 
wa“ na cel tegoż Tow., wynosi 34.971 mik: Zara- 
Zejy Tow. dziękuje p. Matusowowi, właścicielowi 
kawiarni „Renaissance“ i p. Moszkowiczowi, wła- 
Ścicielowi „Warszawy za pozwolenie urządzenia 
podwieczorku w salach wymienionych kawiarń. 

Zmarli, Karot Matwii, dzierżawca restauracy! 
Jana Ludwiga przy ul. Krakowskiej, zmarł dziś 
rano, przeżywszy lat 42. | 

(t) Ortografia lwowskich restauratorów. Naj-' 
bardziej wyrozumiałemu człowiekowi może ze- 


traw w najprzyzwojtszych nawet restąuracyach 


1 


polskiemu f nie może być nazwane inaczej, jak 
tylko prowokacyą polskiegó gościa. Oto wy- 
kwintny przykład raklego „menu“; 
Füle śledziowy? 
Muzg smażony 
Karafiod 


4 


jsze studya rozkazem 


Cómpót 
Ser trapister. , 
Aby nie przypuszczano, Że tó może z fakieł 
trzeciorzędnej knajpy, powiedzmy, iż wypisaliśmy 
to ze spisu potraw w restauracyi Ludwiga. Kel- 
nerzy żądają ministeryalnych płac — ale pisać 
mauczyć się nie cheg — zwłaszczą zaś ci, których 
po staremu rekrutuje się wśród kolonistów mies 
mieckich, jako biegłych w trzech  „ueblichen 
Landessprachen". 
ma(J— 

Wszyscy oficerowie odltomenderowani na wyż 
2 M. S. Wojsk, zgłoszą się w prze- 
ciągu trzech dni od niniejszego ogłoszenia u oficerów 
łącznikowych Dowództwa miasta i danego wyższego 
Zakładu naukowego, Zastesea Dowódcy 

n pułk. Handek. 


kalek i 

R alekom i cierpiącym na nogi poleca sių 
inwalidom, Płerwszorzędny Zakład obuwia ortopedycz: 
nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
giównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T. 


Lskarzy=specyalistów. 10546 
Ea 


Rejestracya odznak pamiątkow. 


W myśl rozkazu M. S. Wojsk., celem umiesz- 
czenia w przygotowującem się wydawnictwie, in- 
wentaryzującem wszystkie wojskowe odznaki pa- 
miątkowe, złożą bezzwłocznie w Wydziale IIL A. 
Szt. D. O. G. (Lwów, ulica Kopernika) po dwa 
egzemplarze odznak wraz z wzorami dyplomów 
i legitymacyi, tudzież danemi historycznemi, do» 


|tyczącemi powstania tych odznak, wzgl. zgłoszą 


swój adres następujące Zarządy odznak: 
Dublany-Janów; odznaka 3, 4, 5 odcinka 
brony Lwowa; Zdobycie Dyrekcyi kolejowej; 
Obrony Rzeczypospolitej Polskiej; Kompanii 
Starcka; Góry Stracenia i Szkoły im. Sienkie- 
wicza; Cytadeli; Wybuchu amunicyi; Miejskie| 
Straży Obywatelskiej; 1 p. p. 3 (pepetrójka). - 284 
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MIĘDZYNARODOWA RYWALIZACYA' 
GOSPODARCZA, 

Lwów, 9. lipca 
Jedno z pism wąrsząwskich zamie- 
szcza artykuł, który ze względu na wał 
me Sprawy  ekdnomficzne pdszczegól-” 
nych krajów w nim omawiane podaje- 

my w sitreszczeniu. 

Międzynarodowy świat ekonomiczny — 
pisze ów dziennik — buduje się ną nowo. Sta- 
re fwndamenty prysły. Zwałiła się całą kon. 
strukcya dawnej względnej równowagi Dwie 
obszerne domeny uległy aajsilniejszemu zwóch 
nięciu, Rosya znałązłą się na  doszczętnych 
zwaliskach rozwoju ekonomicznego. Niemcy 
wstrząśnięte zostały! skutkami przegranej woł 
ny. Pierwsze. jako czynnik wymiany wszech- 
światowej, ne wchodzi jeszcze w grę. Są do 
piero czyńtłone eksperymenty pogddzenią anar- 
chii bolszewickie] z interesami obcych Kapita- 
lizmów. W tej wtłaśnie próbie zawiera stę o- 
sobliwy paradoks, a więc ; n'epospolitą trud- 
ność. Natomiąst Niemcy nie utrąciły sił rozwo- 
jowych. Pad względem zdolności : sprawności 
produkcyjaej pdzostały ważkiim czynnikiem, 
tylko że nawiązanie z niem; normalnych sto- 
sunków i umów jest w. zawieszeniu. Niemcy. 
jednak siłą samych konjunktur uwarunkowa- 
nych ich uzdolnieniem przemysłowem, utrzy- 
mują się już w prądzie międzynaródawym. O- 
czywśŚcie potrzebę wytężónej pracy narzuca 
im nowy imperatyw wypadków. Z mocy trak 
tatu wersalskiego zobowiązane są do olbrzy» 
rich odszkodowań ma rzecz zsiiszcrotegć 
przez nich świata, a w tem giównie Framcyi 
Ale ze względu ma teń nakaz, Niemcy twńszą 
odradzającą się siłę ckomomiczną. O współdią 
łanie z tą siłą ubiega się Amęfia 

Odwróciły stę dawre stowmaki. Niemcy 
przed wojną ryvtwafizdwały z Añi, brac w 
walce z nią rekord. Dziś Aæžg™s ee waris 
energię twórczą przetnysłu møtini een tę 
swezc rydwąnu pryw  unperyozay.cryrh 


. 


` Sm 6 „QAZETA WIECZORNA", 
alby tó zrozumieć trzeba sobie zdać sprawę z|kontakt z p. Rathenau, zamiast porozumiewać się 
charakteru angielskiej akcyi gospodarczej z Niemcami za pośrednictwem Anglii. Opiera się 
Anglia jest przedewszystkiem wiełką prze także Francya zupełnemu zourzeniu Turcyi, co le- 
woźniczka, ą jako taka pośredniczką w handlu. jży w interesie Anglii. 
Władczyni mórz, na tym kapitale oparła swojej Słowem krzyżują się w dążnościach gospodar- 
sty randiowe. Do niedawna posiadała najwięk |czych dwie tendencye: angielska chcąca przy- 
szy tonaż na świecie. Obecnie Stany Zjedno- | wrócić stosunki t, zw. równowagi, ale z języcz- 
czone walczą z nią © palmę pierwszeństwa. |kiem przechylającym wagę ma recz władztwa an- 
I Japonia, tworzy konkurencyjną flote han |gielskiego, Oraz francuska, skierowana do opar- 
dowa. Na ogół Anglia jest zagrożona rywali; cia Sił gospodarczych na fundamencie i wspól- 
zacyą tych dwóch potęg. Rzecz prosta, że po- į działaniu nowych państw z Polską ma czele. 
została jeszcze olbrzymiem, mezniożonem| Walka się toczy. I od nas zależy, by Francya 
„emporyum* kupieckiem. E Musimy jednak dać sami dowód ży- 
Cały sposób organizacy; przemysłu w Au- U ak o 
gl: mą charakter komercyjny. Anglicy są do 
dziś dnia tem, czem byli za czasów Adama 
Smitha. Handel (trade) rozumieją jako główną LWS ipi 
pracę. W „Monitorze Polskim“ ogłoszono wykaz to- 
Angfk acz władczy ; chciwy, nie przestał | warów, których wywóz jest zabroniony: 
fednak być w handlu solfdnym, nadmiernie so Wykaz ten brzmi: zboże w zame, z wyiąt- 
fidnym ze względu na współczesne prądy ka-| kiem ryżu, groch i bób, maka (oprócz ziemniacza- 
piitaiistyczne. Kapitalizrn amerykański jest bąr|nei), kasza i słód, wermiszele, makaron, ziemn a- 
dziei przedsiębiorczy, lotniejszy å w. technice ki, buraki pastewne i cukrowe, cykorya, brukiew, 
swej o wiele więcej wyrobiony. marchem, kapusta i oddzielnie niewymienione wa- 
Anglia chce panować w handlu, — Amery | "75 Wa solone, moczone i kwaszone, w opakowaniu 
Ka spekulacyjste i podstępnie żłobiła sobie no- | Piehermetycznem, suszone oprócz oddzielmie nie- 
we drogi. Dlatego trust, wielki nowotwór znze- wk oest 8 karczochy, szparagi, kalafiory, 
szenia kapitalistycznegy, "wykwftł na gruncie e. rukselska zielony groszek, zielona faso- 
Stanbw Zjednoczonych í pokosywal tam wszel | 17 79919 bób. sałata i szpinak świeże i suszone, 
k'e zapory prawne. Potentac; trustów, Canne- | -emmm aki suszone, płatki, krajanka mielona i nie- 
iae, Vańderbiidttowie, Edo wade, Byd R mielona, cukier, drożdże, sól kuchenna i bydłęca, 
dągłej korere >. braw w wami różni: | mięso świeże, solone, mrożone, gotowane, suszo- 


EAE 20 at zai | 189» WĘdzone i marynowane, wędliny i szynki; se- 
stanów, ze ścigającą ich ręką sprawiedliwości. | zy inne, twaróg, ser chudy 4 ni'estermentowany, 
Afe tak długo urągal, prawu, aż prawo im 


masło krowie i owcze. artykuły spożywcze od- 
uległó. dzielnie niewymienione, pasza dla zwierząt. rów- 

Anglik wprawdzie uzmaje szczególną w | nież z odpadków lub ubocznych produktów tabry- 
handlu mcralność niekiedy niemoralną, lecz U AE itp, makuchy i otręby wszelkie bydło, 
swłojem prawem pisądem ; zwyczajowem nie | konie, zwierzęta domowe, z wyjątkiem kotów i 
wałczy. Przedłwnie jest fanatycznie rózmiło- |psów, nawozy, kości surowe i przyrządzone, wę- 
wany w tradycyi, którą uznaje za prawą, W |giel kamienny, brunatny, tonfowy. drzewny, ce- 
stosunkach gospodarczych ma zaufanie dò u-|gielki węglowe (brykiety), koks i torf, rudy meta- 
święco:rych sposobów bardzo oględnegó kre | liczne, mineralne, żelaziwo i stal stare, fane i ku- 
dytu i bardzo solidnej omganizącyi interesu. |te, łom, szmelc, wióry równ'eż prasowane i pro- 
Przymyka zawsze jednó oko na rachunki in-jSzek, wszystko — q'ile przeznaczone do topienia 
fych, o ile ci inni pośrednio wspierają Korzyści|| spawania, wiórki do czyszczenia itp. do użytku 
Wielk'ej Brytanii. To też pewne zacofanie me- | domowego i celów technicznych, szmaty, skrawki 
tod kKapitafistycznych w Anglii nie oznącza zgó | tkanin, stare liny; powrozy i sznurki, skrawki pa- 
ła, by pozwolono się tam waj trybu na | Pierowe i makulatura, y 
wgskróś ekonomicznego myślenia. Cała polity- 
ka angielska jest przepojona zmysłem handlo KURS MARKI POLSKIEJ. 
wym. Skutki wojny skłoniły Anglię do poszu Warszawą, 9. lipca. , 
kiwania zdobyczy gospodarczych tym właśnie) _ (Telef.) (x) Marka polska 4.40—43U. prze- 
trybem dawnej logiki kupieckiej. do 4.44, przekaz ną U jg: A Taw 

Zajrzyjmy, do książki Keymes'a, — pisze _,_ Berbn, 9. lipca. 
dalej NAP + z ferzć Md 4 1 Że ten| Telef.) (x) Marka polska 4.40—4.30, prze- 
ekonomiczny doradca Lloyd Georgeta, wszyst |K47 na Warszawę 4.20. 
kie niema! widokj wskrzeszenia równowagi gó 
spodarczej opiera ma Niemcach, na Niemcąch 

dnak kierowanych lejcami angielskiemi. An- 
gła ma Niemcy skierować ido Rosy, aby żywi 
ły się zbożem 4 surowcami tego kraju i nie ód 
pierały Anglikom dowozu z Ameryki. Anglia 
ma rozciągnąć koltrolę nad rozwojem przemy 
słu niemieckiego į; pozwolić mu nawet tworzyć 
związek Śnodkowo-europełski, lecz w cichej z 
‘Angka spółce, Ten „solidny“ i „konserwatyw- 
ny“ sposób myślenia anglielskieso przebija rów 
nież w przekoriąniu, że nowo powstałe pañ- 
stwa, a w tem przedewszystkiem Polska, pie 
będą mogły: zdobyć samodzienoości gospodar- 
czej. Myśl ta bowiem mierzy siły podług pro- 
porcył przedwojennych. Rosya ma być znowu 
domeną surowców i połiabrykatów w Euroote, 
Niemcy — domeną przemysłu. Lecz iedno i 
drugie wymaga kontrol: Angli, Jedno j drugie 
fest w ten czy inay sposób zdruzgotane. Więc, 
gdy Angla wyciągnie tam rękę opiekuńczą sta 
nie się kuratorką bogatej masy upadłości. 

Te rachuby mogłyby się ziścić, gdyby resztą 
emtenty nie przeciwstawiła im umiejętnego planu 
organizacyjnego i gdyby nie znalazł on szczegól- 
megó poparcia w Ameryce. Już jednak Francya 
zdołała pokrzyżować pierwszą zakusy idace Do 
tej linii, Z energia oparła się wstępstwom na rzecz 
Niemiec. Zwalcza ideę angielska w sprawie Gór- 
eczo Slaska Próbuję nawet wejść w bezpośredni 


SPIS TOWARÓW, KTÓRYCH WYWÓZ JEST 
ZABRONIONY. 
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Wiedeń, 9. lipca. 
(Telef.) (x) Z Lóndynn donoszą: Przekaz 
|Ma Warszawę przed południem 65, wieczo- 


rem 62. 
Berlin, 9. lipca. 
(Telef.) (x) „(R cą KANIA Ma- 
cume w Ardiniyere 45, awy Kus idre dd 
|w Zurycja 7.95, w Sztokiszisi.s 15. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 9. lipca. 
(Telef.) (x) Ostatnie notowania na nieurzędo- 
wej giełdz e warszawskiej były następujące: mar- 
k niemieckie 26. dolary 1850—-1849 1825, fran- 
ki 150—140—137, funty sterl. 7000—6800—6500— 
6200, ruble carskie prima 250, ruble złote 860— 
800.—770. 
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KRONIKA SPORTOWA. 
Towarzystwo Tatrzańskie, 


Korespondencya własna „Qiazety Wieczornej*. 
H. 
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Kraków, w lipcu. 
Po zakończeniu obrad konferencyi, otwo- 
rzył przewodniczący Towarzystwa dr. Władysław 
Szajnocha Walne Zgromadzenie dłuższem prze- 
mówieniem, w którem streścił dzieje prac To- 
warzystwa w ubiegłym roku administracyjnym. 
Letni sezon 1920 r. był dla prac Towarzystwa 
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prawie zmarnowany wobec najazdu bolszewie 
ckiego, dopiero w zim: ożywiły się prace orga- 
nizacyjne. — Przy czynnej in erwencyi Oddziału 
Warszawskiego w styc niu 1921 r. powstały Od- 
działy P. T. T. w Poznaniu (przewodniczący 
Bernard Chrzanowski) i w Koʻzi (przewodniczą- 
cy wojewoda inż. Kamieński), zaś 4 maja z ini- 
cyatywy grona tata nizów zorganizował się Od- 
dział we Lwowie (przewodniczący dr. R man 
IKordys). lsiniejące dotychczas jako samodzielne 
towarzystwa Polskie Towarzystwo Turystyczne 
„Beskid“ w Cieszynie ws'ąpiło w zimie do P. 
T. T. j.ko jego Oddział, wnosząc ze sobą prze- 
szło 1000 członków, oraz nowe wspaniałe schro» 
nisko na Wieikim Stożkiu pod Cieszynem, posta” 
wione w ostatnich dwóch latach kosztem prze- 
szło 2 milio ów marek. — Nadto wznowily swą 
działalność Oddział Babiogórski w Żywcu i Od- 
dział Gorce w Nowym Tergu. Biuro Towarzy- 
stwa w Krakowie było czynne przez cały rok, 
podobnie jak i biuro w Zakopanem, które otrzy». 
mało na ten cel subw*ncyę Wydziału Uzdrowi- 
ska. Schronisko nad Morskiem Okiem wydzier» 
żawioro na rok 1921 p. Bieńkowskiemu za czyn: 
szem 75.000 mkp. Na Hali Gąsienicowej rozpo» 
czął Oddział Warszawski budowę nowego schro- 
niska murowanego, obliczonego na 100 osób, 
ponieważ jednak ma ono być gotowe dopiero po 
kilku latach, Wydział podjął roboty dla zakon: 
serwowania obecnego schroniska jeszcze na 
okres budowy. Stan budżetu Towarzystwa Ta- 
trzańskiego przedstawia się dość niepomyślnie, 
zaś najprzykrzejszą stroną jest to, że członkowie 
nie poczuwają się do obowiązku płacenia wkła» 
dek i dzięki temu w r. 1920, gdy wkładka fo- 
czna wynosiła 60 mkp., wpłynęło z tego źródła 
do kasy Towarzystwa zaledwie niewiele więcej 
ponad 17.000 mkp., czyli, że niespełna 300 
czionków ozłaciło wkładrę, Jest to cyfra bardzo 
aa, zważywszy, że Towarzystwo miało przetl 
wojną 2600 członków, i że dziesiątki tysięcy tue 
rystów przechodzi corocznie przez Taty i Kar 
paty, korzystając z urządzeń i prac Towarzystwą, 
wobec którego nie poczuwa się do żudnych obo 
wiązków. „Z włądz rządowych poparło Towarzye 
stwo Tatrzańskie tylko Minis erstwo robót pu- 
blicznych subwencyg w kwocie 20.000 mk. Ko- 
misya dla robót w Tatrach z powodu wypadków 
wojennych wykonała stosunkowo bardzo mało 
robót, fembardziej, że na utrzymanie schronisk 
naprawę ścieżek i utrzymanie straży górskiej 
wyasygnował Wydział w r. 1920 tylkó kwotę 
10.504 mk, Za ie pieniądze żdążono jedynie, 
przy ;czyńnej pomocy Kompanii Wysokogórskiej 
odbudoweć zniszczone włamaniami schronisko 
narciarsk « w dolinie Starorobociańskiej, schro- 
nisko pzy Pięciu Stawach Polskich, werandę 
w schronisku nad Morskiem Okiem, a schroni- 
sko w Rostoce zabeznieczono od włamań, które 
stały! się prawdziwą plagą dla schronisk, a żane 
darmeryi nie uiało się w żadnym w*padku wy- 
kryć ich sprawców. W ścieżkach wysokogórskich 
napraw ono i wkuto na nowo klamry wyrwane 
na ŻZawracie, na Kozich Czubach i w żlebie 
Kulczyńskiego, — Strażnikiem górskim Towarzy- 
stwa był w r. 1920 Jędrzej Marusarz przewodnik 
pierwszej klasy. Robotam: w Tatrach kierował 
dr. Mieczysław SŚwierz. Dochody Towarzystwa 
wykazują ogóem kwotę 178.645 mk. 

Nad sprawozdaniem wywiązała się krótka 
dyskusya, w której w szczególności wyrażono 
życzenie, aby Wydział w Krakowie częściej koe 
munikował się z Oddziałami i sekcyami w sprae 
wèch bieżących, aby większe niż dotychczas su- 
my przeznaczał na roboty w Tatrach, które są 
istotą zadań Towarzystwa. Na wniosek reprezen- 
tenta komisyi rewizyjnej p. Anczyca uchwalono 
ustępującemu Wydziałowi jednogłośnie absołuto= 
ryum. Na podstawie referatu dr. Lardemera u- 
chwa'ono przyjęcie do Towarzystwa nowopo= 
wstałych Oddziałów w Łodzi, Poznaniu, Lwowie 
i Cieszynie, oraz ożywiająsego obecnie swą 
działalność po wojennej przerwie Oddziału 
„Gorce“ w Nowym Targu.-Sprawy zatwierdzenia 
ich statutu przekazano Wydziałowi. 

Najważniejszą sprawą, którą zalatwiło Wal- 
ne Zgromadzenie, była sprawa zmiany statutu. 
Dyskusyę w tej sprawie zainaugurował dr. Mie- 
czysław Orłowicz, jako reprezentant Oddziału 
Warszawskiego, streszczając motywy, które Od- 
dział Warszawski skłoniiy do żądania reorganie 
zacyi Towarzystwa w duchu decentralizacvi i fer 
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deracy!, oraz naszkicowaf przebieg dotychczaso= 
wych akcyi Oddziału Warszaws'iego o zmianę 
statutu. Z kolei jako referent upoważniony przez 
konferencyę dałeg:tów Oddziałów, zabrał głos 
dr. Ronan Kordys ze Lwowa i w całogodzinnam 
przemówieniu uzasadnił obszernie po: rzebę zmia- 
ny org nizacyi Towarzystwa, dodając, że jest ona 
jedynym sposobe:n dla pchnięcia rozwoju Towa- 
rzystwa na nowe tory i obudzenia ° z zastoju, 
w który popadło przed kilkunastu laty. Mówca 
naszk cował też dzieje walk o reformę w łonie 
Towarzystwa Tatrzańskiego, które zaczęły się 
jeszcze w r. 1881, kiedy reformy domagali się 
powszechnie znani pionie zy turystyki tatrzań- 
skiej dr. iytus Chałubiński, Jąn Gwalbert Pa- 
wlikowski i Walery Eliasz Radzikowski. Niestety 
ich zdan e nie uzyskało większości, a Towarzy- 
stwo otrzymał» szkodliwy dla jego dalszego roz- 
woju ustrój, :tówy sprawił zastój w dalszych 
pracach Towarzystwa, które od obradujących 
Walnych Zgromadzeń, zazwyczaj bardzo nieli- 
cznych, sennych i nieciekawych, nie otrzymywa- 
ło ani żadnych dyrektyw, ani kontroli, ani kie- 
rownictwa. — Czas już najwyższy tego rodzaju 
Walne Zgromadzenia zastąrić Zjazdami Delega- 
tów Odd iałów i sekcyi, które otrzymają w ten 
sposób wybitniejszy wplyw na tok spraw Towa- 
szystwa i będą mogły uchwalić program, którego 
w dotychczasow,ch pracach Towarzystwa dawał 
się odczuwać brak. 

Dr. *Kordys pos awił wniosek, aby wobec 
tego, że przyjęcie całego nowego statutu zapro- 
ponowanego przez Oddział Warszawski przez 
Walne Zgromadzenie jest technicznie niemożli- 
we, postanowi: jedynie, że statut ma być zmie- 
niony w duchu decentral:zacyi i federacyi i wy» 
brać komisyę statuiową, uchwalając jej naczelne 
dyrektywy. W sz zególsości siedzibą Towarzy- 
stwa ma być nad:l Kraków. Każdy członek mus. 
należeć do jednego z oddziałów miejscowych. — 
Obok Oddziałów miejscowych i sekcyi facho" 
wych, mogą istnieć Oddziały akademickie w 
miejscowościach, posiadające wyższe zakłady 
naukowe. W miejsce Walnych Zgromadzeń wy 
stępują jako najwyższy organ kontrolujący i u- 
chwalający Zjazdy Delegatów, odbywające się 
corocznie, ale niekoniecznie w Krakowie. Wła- 
dze wykonawcze składają się z Rady Głównej, 
oraz wyłonionego przez nią Prezydyum, czyli 
komitetu wykonawczego, który musi mieć siedzi- 
bę w Krakowie. 

W dwugodzinnej dyskusyi, która się wywią- 
gala nad wnioskiem dra Kordysa, oświadczyli się 
przeciw wnioskowi reprezentanci Wydziału: dr. 
Nowicki, dr. Lardener, prof. Sosnowski, oraz re- 
prezentant Oddziału Czarnohorskiego, — nato 
miast większość mowców poparia projekt Oddz. 
Warszawskiego i dra Kordysa. W szczególności 
za wnioskiem oświadczył się prezes Sekcyi Nar- 
ciarskiej T. T. dr. Mieczysław Swierz, delegat 
Oddziału Poznańskiego dr. Tadeusz Smoluchow- 
ski, delegat Tow. „Beskid“ w Cieszynie profes. 
` Buzek, del. Oddz. Białogórskiego i szereg innych 
- KAGŁ wśród AE" mazi SZR. 
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się przemówienie prot. dra Wachholza, który z8- 
znaczył, iż aczkolwiek jest od 21 lat członkiem 
T. T., po raz pierwszy dopiero przyszedł na 
Walne Zzromadzenie, a przysłuchując się bez- 
stronnie referatowi i dyskusyi, — musi poprzeć 
w. łosek dra Kordysa. Oddział „Gorce“, w nade- 
słanem piśmie, oświadczył się również za decen- 
tralizacyą Towarzystwa. W głosowaniu wniosek 
dra Kordysa uzyskał głosów 36 przeciw 22, a 
liczba popierających go głosów byłaby niechyb- 
nie znacznie większa, gdyby nie to, że interpre- 
tując niejasna postanowienie statutu, nie przy- 
znano głosów wirylnych delegatom Oddziałów 
w Poznaniu, Łodzi, Lwowie, Cieszynie i częścio- 
wo w Warszawie. — Wobec uchwalenia wniosku 
dra Kordysa, wybrano Komisyę statutową z 7. 
osób, do której wejdzie trzech delegatów Wy- 
działu i po jednym delegacie Oddziałów we Lwo- 
wie, Warszawie, Poznaniu i Cieszynie, która ma 
opracować projekt statutu w październiku b. r., 
a dla jego przedyskutowania i zatwierdzenia bę- 
dzie zwołane Nadzw. Walne Zgrom. w grudniu 
b. r. do Krakowa. 

Wśród wniosków uchwalono podwyższenie 
wkładki rocznej do 200 mk., zaś opłat za noclegi 
w schroniskach do wysokości pobieranych przez 
hotele w Zakopanem, Uchwalono też jednogłośnie 
protest przeciwko rozwiązywaniu potrzebnej dla 
obrony Tatr Kompanii Wysokogórskiej w Zako- 
panem. Wiceprezesem wybramo inż. Jana Czerwiń 
skiego, członkami wydziału inż. Affanassowicza, 
Białpowskiego/ dr. Diehla, Janikowskiego, dr. 
Kosza i Krawczyńskiego. 

Dr. Mieczysław Orłówicz, 


Match Rewera —Pogoń. W niedzielę dnia 10. 
lipca odbędzie się na boisku LKS. „Pogoń“ o godz. 
4 popol. mąkazany przez LZOPN. match „Rewe- 

* (Stanisławów)—„Pogoń H“ o mistrzostwo 
siak B. 

„Pogoń I“ wyjeżdża w niedzielę dnia 10 lip- 
cą do Przemyśla celenr rozegrania matchu tówa- 
rzyskiego z tamtejszą „Polonią. 


Mord polityczny w Budapeszcie. 


Znalezienie zwłok nad Dunajem. — Dwa li- 
sty. — Zeznania świadków. — Oświadczenie 
brata zamordowanego. — Zamordowany człon- 
kiem partyi komunistyczn. — Śledztwo w toku. 


Budapeszt, w lipcu. 

Onegdaj rano wyrzuciły fale Dunaju na 
brzeg zwłoki dyrektora fabryki mebli Gelba i 
Synów — Józefa Borossa. Zupełnie nagi trup 
uwiązany miał u szyi koło. 

Ubiegłego piątku wydali? się zamordowany 
z domu. Zdaje się, iż przez dwa dni przetrzy- 
mywany był przez zbrodniarzy. W chwili znik- 
nięcia miał przy sobie zaledwie kilkaset koron, 
które znikły wraz z ubraniem. W pobliżu miej- 
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sca znalezienia zwłok leżał kapelusz, a w nim 
kartka. na której wypisane było: „Do kochanego 
brata lllesa, Budapeszt. W tak tragicznej chwili 
donoszę Ci, że od firmy Gelb należy mi się je- 
szcze 15.000 koron. Gdy odbierzesz te pienią- 
dze, połowę zatrzymaj sobie, drugą połowę roz- 
daj między ui: ogich* $ 

Na odwroinej strenie kartki mieściła się 
notatka dla policyi: „Uwiązaliśmy koło do szyi 
Stefana Borossa, a atego utopiliśmy go, ponie- 
waż nawzajem rozpoznaliśmy się. Dłatego też 
zginąć musiał. Nie kiliśmy go zupełnie, gdyż był 
on zawsze dobrym człowiekiem, zabraliśmy mu 
jednak wszystko. pozostawiając jedynie papiery”. 
Kartkę podpisano nazw skami: „Lenin“ i „Kun“. 

Policya wszczęła pilne poszukiwania. — 
ŹŻwłoki znalazł pewien rybak w pobliżu swego 
mieszkania. Zona rybaka i inne osoby zeznały, 
iż widzieły, jak dwaj mężczyźni, wrzucili do Du: 
naju pakiet okryty kocem, a nestęprie odjechali 
wozem, na którym przywieźli ofiarę. — Policya 
rozesłała detektywów po okolicznych miejsco- 
wościach. 

Przyjaciel zamordowanego złożył w „Hirlay 
Pesti* następujące wyjaśnienie : 

Boross z czeladnika stolarskiego został dy. 
rektorem fabryki. Bra! żywy udział w organiza- 
cyjnym ruchu komunistycznym w Budapeszcie, 
jako członek pewnej jego grupy. Po przełomie 
komunistycznej rewolucyi, gdy nie dopiął wyma- 
rzonych celów, wycofał się z grupy, W ostatnich 
dniach opowiadał swym przyjaciołom, iż z Wie- 
dnia przybywa do Budapesztu wielu szpiegów, 
którzy należą do spisku komunistycznego. Mo- 
żliwie, że ludzie ci pracowali wspólnie z Boros- 
sem, a obecnie zobaczywszy go, bojąc się, by 
ich nie zadenuncyował, postanowili go zgładzić. 


Śledztwo skierowane zostało wedle zeznań brata 
zmarłego. 

Obdukcya fekarska stwierdziła, iż Boross 
trzymany był przez dwa dni o głodzie, następe 
nie uduszono go, a nieżywego utopiono. 


Jol dipol 


Bandit i Przemysła 


Na srebrnym ekranie. 


Tarzan zwycięzcą. 


PREMIERA W KINOTEATRACH „KOPERNIK“ 
I „MARYSIENKA", 


Lwów, 9. lipca. 

Ze zrozumiałą niecierpliwością oczekiwana 
druga część wspaniałego filmu ukazałą się dziś w 
obu naszych przemiłych kinoteatrach, 

Jest w niej poza cudami natury tyle wdzięku, 
tyle pierwiastka humorystycznego, że widownia 
po momentach grozy — wybuchałą serdecznym 
śmiechem. 

Tarzan, olbrzym, który się w dżungli wy- 
chował, pokochał kobietę, która zjawiła się w 
dżungli. Tarzan nie wie, że jest to milionerka, tak 
samo jak nie wic, Że on Sam jest dziedzicem mi- 
lionowej fortuny, lordem, którego rodzina chcia- 
laby się pozbyć, by zagarnąć mająteek jego. 
Tarzan kocha, bo dziewczyna podoba mu się, bo 
ciągnie go do niej przemożna siła. Panna wza- 
jemmie go kocha. Ocalił ją, ocali: wszystkich, któ- 
rzy 2 nig byli — a sam pozostał, trawiony, tęskiio- 


doszedł do ludzi, 

iPrześwietne, pełne cudnych, wesółych mo- 
mentów są chwile zapoznawania się Tarzana z 
życiem cywilizowanem. Bo Tarzan w wgrówce 
za panną Porter doszedł do miasta, 
mieszkała. I zdołał ją znów uratować z rąk bans 
dytów, którzy wiedząc, że to córka milionera, 
chcieli wydobyć pieniądze. Rówłnocześnie zako 
chała się w nim piękna tancerka Odina, którą tak 
piękny charakter ujawnia, że z zachwytem zwra 
ca się ku niej oko widza. 

Tarzan czuje się jak tygrys w klatce w ubra- 
niu europejskiepą i śród zwyczajów europelskich. 
Gdy ujrzał twa w klatce, biegnie, by go wwolnić. 
Jego prosta, szczera dusza nie może znieść kłam- 
stwa, obłudy, intryg. 

I trywmftuje nad wszystkimi swą  prawóścią, 
Godną jego towarzyszką okazuje się tancerka 
Odina. Ona wyznaje prawdę pannie Porter, która 
sądzi, że Tarzan ją zdradził. 

Tarzan tymczasem umknął do swej dżungli. 
Lecz za długo już Żył Śród ludzi — nie może się 
już oswoić z dzikością dżungli. 

A gdy tak smętkiem i tęsknotą za Europą o- 


A ZZ ZZ ZZO LJ O ZZ A ZZ nA 
+ 


tą. Szuka swej ukochanej, szuka zrozpaczony. Aż Só marzy ð niej, zjawia się jak Aind zja- 


wisko ona, ukochana! Panma Porter przybyła za 
Tarzanem, póznawszy intrygę lorda Greystocka, 
który pragnął poślubić — jej.. miliony. Ucieszó” 
my Tarzan wraca szczęśliwy do Fumopy, do 


w którem|swych posiadłości, jako prawy dziedzic. 


Fenomenalny wprost film grupuje wszystkie 
egzotyczne piękności. Do łez wzruszający jest 
widok niewolników, pędzonych przez okrutnych 


handlarzy, przecudny widok mórza, dzikiej goes 
spody „Piekłem* zwanej. 
Grą Tarzana. olbrzyma, cieszy się niezwy- 


iklem powodzeniem. Przyznać trzeba, że j we 


fraku równie wspaniale wygląda jak w  skórz6 
tygrysiej. 
Całość wywiera przemeżne wrażenie. 
Nora, 


Str. 8 


„GAZETA WIECZORNA? 


a HAUKA i WYCNOWASIA 


Kars wakacyjny księgowości (buchalteryi) z prawem 
zdawania egzaminu w Akademii handlowej rozpoczy- 
na sią z dniem 15 lipca. 


Reforme, Pańska 14. 


| PESADU [PRACI 


Lepsza osoba do kuchnii lekkiego sprzątania potrzebn% 
zaraz, u dozorcy, Kopernika 5. 280 


281 


Poszukuje się gardorobianego da restauracyi hotelu 
Imperial. rozumiejącego się zarzzem na Świetlz ele" 
ktrycznem. Zarząd. 292 


Ruiynowana urzędniczka z ładnem pismem, obeznanż 
1 kagsowością, pisząca na maszynie. poszukiwana. 
Oferty z podaniem pensyi i odpisami Świadectw do 
Adm. pod szyfrą: „Pilność 120%. 286 


Dobra służąca (Niemka) poszukaje miejsca w lępazej | 


(możliwie niemieckiej) rodzinie od 1 września. Tym- 
czasom przebywa na posadzie poza Lwowem. Zgło 
szenia pod „Jadwiga” do Adm. 


KUBEC, SPREEDZŹ, ZAMIANA 
Spółka „Komersant“ we Liwewie, al. Grodziekich 2 23 


KH. p., zakupi z pierwszej ręki większą ilość drzewa 
opałowego. 282 
Kupuje powieści polskie, francuskie, niemicckie craz 


kadio „Lektor“ Mikołaja 23. 9010 


Kupię urządzenie sklepowa, Moszkowicz, kawiarnia 
! „Warszawa“. 219 


MIESZRARIA, LOKALI, SKŁI3R 


Poszukuje sią mieszkania urządzonego lub bez mebli 
złożonego z dwu lub trzech pokoi z kuchnią dla so- 
lidnej rodziny. Wiadomość do Administracyi pod , BĘ 
bre wynagrodzenie". 247 


2 tub 3 pokei na biura w śródmieściu poszukuję. Po- 
średnictwo wymagane. Łaskawe zgłoszenia pod „H. B.* 
do Biura dzienników Briicka, Kościuszki 2. 218, 


Poszukuję 3 pokoi, kuchni, okolica Kochanowskiego, 
Zielonej, Asnyka, bez mebli. Ewentualnie kupię tzy 
pokoje urządzone. Możliwa zamiana na mieszkanie 


Wpisy i informacye Ecole 


Przedstawicielstwo na Lwów: normalne 
|G ŚLIWINSKI PREM 16. U, 2 
-a wazšotorowe 


237 | 


w każdej ilości po na ch cenach, konce- | ji 

syonowane magazyny 198 |Ë 
EŁUBENINN ulica pod Dębem |.7. 
BRAD ulica Źródlana 1. 29. l. 23. 


(dów, rodami JIRA | i 


i zgrubiałą skórę 

radgialnie Usuwa piyi 
wyrcbu labor. chem. farm. A. GĄSECKI w Warszawie. 
Sprzedaż w aptekach i drogneryach. 235 


łzs Ano 
pE rE we 


BARRA ICE 


wstiążnowe 


żelazna 
ocynkowana 
UMA ME Z NK" 


walcówka 


ciąśniony 


w WARSZAWIE 


ulica SIENNA 11. 
TELEFON Nr. 60-62. 


12979 


Adras telcgr.: | 
„Poleksport” 


l i 
SP.Z0.p. 


12269 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Br. MICHAL SRLPETER 


Lwów, Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12—7. 


o czterech pokojach w Warszawie bardzo tanie, bez i 
mebli. Pośredntwo wynagrodzę. Zgłoszenia do Adm. | 4: 
»Gaz. Wiecz.*, okazicielowi kwita inseratowego. 220|PIE 


dł z domu dnia 5 |$, 


'Pies setter maści brązowej, prze 
lipca przy ul. Kmłparkowskiej 634 Przytrzymujący te- 
go psa będzie ścigany sądownie i nie śmie rościć A 
bia pretensyi xa utrzymanie. 


Keja stolarskie, t9 pierwszn źródło po przystępnej ce- 
nie, Eliasz Brand , Lwów, Źródlaua 29. 255 


Akuszerka przyjmoje panie na czas słabości i udziela 
porad pod dyskrecyą. Lwowskich Dzieci 7 (Polna). 166 


POT ligą WOŃ 


z nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i zapo- 
biega im powszechnie znany 

| „BB U DO EŁ © mN“ 
"zy nadefkach a sitklem, wyrobu farmac, labor. „Apt. 
KOWALSKI* w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. skła: 
„duch Edi i R PR ach. Sposób użycia dołączony do 
katdege pedał tona sprzedaż. Przedstawiciel- 
sowo na Boów i i Wsch. Małopolskę f. „Ozon*. Hurto- 
woiu materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8 , rów- 

‘miti hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt. 
Związ. Wytw. Handl, Farm. 1235: 


PIERWSZORZĘDNE 
JESIOROWE 


wozy 90smo 


wyrabia d 223 


„A CG ER CEO LA” 


fabryka wozów i narzędzi rolniczych 
we Lwowie, ul. Nowej Rzeżni L. 25. 


ję 
AŻ 


Warsza Nowe miasto 4, wyrabia spe- 
Ggalnia wafle dls fabryk czekolady i cukierków. — Naj 


„SYRENA, 
nowsze formy. Cenniki aa ządanie. JEJA 


Nakiadem „Spółki akcyjeej wydawniczej”. 
Brukiem Spółki druk. Prase” 


WĘGIERSKIE i RUSTRYACKIE 
PO NAJNIŻSZYCH CENACH POLECA 


HANDEL HERBATY I Kawy fi 
EDMUNDA RIEDLA-=ji 


Hi WE LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3. 


prawdziwe mosiężne, — na |$ 
BIURKA i SZAFKI nocne |] 
poleca w większych ilościach | 57 
Biuro techniczze „ZENiT”, | K 
Spółka z ogran. odpowiedz, | ff 
Kraków, Stradom 7. Te:.|g 
nr. 2.452. 294 


ji 


(Ur 
L! 


ii 


i eien k : 
poszukuje Fabryka Win Owo- | W 
cowych pod Krakowem. Zgło” 
szenia z podaniem warunków | Mi 
i odpisami świadectw dotych= 
czesowej praktyki proszę nad- 
syłać pod adresem Wintuszka 


tale FM 


i 13.—21. i SIERPNIA 1921. 
Pierwszy, większy izrmark doborowy całago wielkiego 
przem słu czesko>siowackiecgo. — Okoto 3000 wystawców 
z kraju | zagranicy: Wajiepsza l najtańsza sposobność 
zakupu w 29 różnych grupach towarowych. Stratwienia 
paszportowe, zniżki jazdy, pociagi specyalne it. p, 
Cbró: pieniężny i. Targu Międzynar. */. miliarda K. 


Zwiedzenie Targu da się łatwo połączył 148 
z wyjazdem do kąplei światowych © 


Wylaśniezia: Messeamt wiedz snbers w Czechach. 


Dzyżyny koło Krakowa. 145 


A. d = j 
T a G oan | | 
ZEE 
amo s bi p 
wysyła w pocztówkach | A 
AGMUS — Kruków, || 
Zielona 1%. — Zastępcy |] 
poszukiwani. 12930 
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